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Wdzięk Głosu. wała im z równóm uczuciem iak i pe- 

(Dokończenie. ) wnością, a po tym kawałku, któren 

; nazywała .wybornym, pysznym, bo- 

Trzy młode rywalki uwiado- skim, oddała sonatę tegoż samego rodza- 


mione o przybyciu Pani Surville, by- 
dy ciekawe widzenia inłodey wycho- 
wanki z Ecouen, i sądzenia naocznie, 
otak wysławianey edukacyi tego domu 
rządowego. Przyszły więc zaraz naza- 
iutrz zodwiedzinami. Eliza łączyła do 
tćy usilności, żądania ieszcze ży wsze, wi- 
dzenia Hrabiego St. Geran, którego, są- 
dziła, iż uwiodła swemi wdziękami, 
którego »yfa pewną, iż omamita płod- 
nością swoićy wyobraźni, lecz ón nie 
przyszedł tego dnia do swéy krewnćy 
a wieczór przeszedł na roztrząsaniu nay- 
ściśsleyszem i nayrozciągleyszćm Panny 
Saint Ange.  Pićrwsze widzenie nie 
byto dla nićy korzystne: Jéy mała ki- 
bić, twarz wynędzniała, oczy zapadłe, 
ieszcze z łez wczorayszych zaczerwie- 
nione , skromność ićy ubioru i obycza- 
iów, nie wymogły na Adryiannie i Eu- 
femii tylko obolętność ; Eliza nie wa- 
chafa się uznać ią nieznośną. 

VV kilka dni pora były drugie od- 
wiedziny , Jenerał był obecny. Eliza 
chcąc dowieść całą swoię wyższość nad 
wychowanką z Ecouen, zapytywała ią 
tym tonem głosu, któren zdaie się mó- 
wić: ty iesteś niczem naprzeciwko mnie. 
Skromna Nanetta, która zaledwie śmia- 
ła obrócić oczy na nią, zdawała sięićy 
odpowiadać : »Nieśmiem iść w porówna- 
nie z tobą. Zaczęto muzykę. Adryian- 
na i Eufemiia śpiewały duet naynowszy, 
w którym były połączone wszystkie tru- 
dności, wszystkie rulady i trele, które 
nazywaią piękną szkołą: Eliza praygry- 


iu, w któréy rozwinęła wszystkie bo- 
gactwa harmonii, wszystkie sposoby in- 
strumentu posłusznego lekkości ićy pal- 
ców.  Nanetta sama omamiona tak 
świetnóm oddaniem rzeczy, chciała się 
uwolnić od kolei; lecz boiąc się, by 
nie przypisano odmowę poniżonćy mi- 
ości wdasnćy, zwyciężona z drugićy stro- 
ny mocnem naleganiem Pani Surgi" 
ograniczyła się na przygrywaniu sobie 
wyiątku zOedipa do Rolonny, aryi wy- 
razu tak prawdziwego, i która się za- 
czyna temi słowy: »Nieopuszczam cię 
bez wyłania łez 

Podobieństwo było tak uderzaiące, 
iż Nanetta śpiewaiąc te słowa, nie mo- 
gła się uchronić od wzruszenia, które 
powiększało ieszcze niewymowną sło- 
dycz ićy głosu. Nie zrobiła ona żadne- 
go dodatku, nie pozwoliła sobie odmie- 
nienia żadnćy nóty tego doskonałego 
dzieda; lecz każdą melodyią tak żywo 
uczuła, i wyraziła ztaką dokładnością, 
i ztakim wdziękiem, iż wszyscy ci, co 
otaczali w tym momencie zaymuiącą 
wychowankę, myśleli, iż obraca swóy 
śpićw do młodych towarzyszek, od któ- 
rych się oddaliła, i nie mogli się wstrzy- 
mać, by nie zmieszać swych fez z temi, 
które się wydobywały z ićy oczu. »Jak 
ten śpićw naturalny« rzekł zapalony Ar- 
tur, »przechodzi podług mnie, przepych 
wszelkićy trudności i ruladów, któremi 
nasza muzyka teraźnieysza iest napeł- 
niona! Sztuki exekwowane przez te trzy 
Panienki uniesły mnie* bez wątpienia, 
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zachwyciły ucho; lecz ta, którą nam 
dała słyszeć Panna St. Ange, wycisnęła 
łzy z oczu, przeniknęta aż do głębi ser- 
ca moiego....« Adryianna i Eufemia o- 
świadczyły lekkićm poruszeniem gfo- 
wy przymuszone potwierdzenie: Eliza 
zaczerwieniła się, i zachowała głuche 
milczenie. 

Pani Surville, która wiedziała, iż 
Hrabia łączył w sobie wiele talentów, 
prosi go, by się także dał styszeć z ia- 
kim kawałkiem swoiego wyboru. Pod- 
daie się ón tey prośbie, i gotuie się śpie- 
wać wielką aryią Achila z »ifigenii w Au- 
lidzie« Glucka, którćy rozkład znaydo- 
wał się na kławikordzie. Obracaiąc się 
więc do Elizy, zaprasza ią, by muchcia- 
ła przygrawać. »Jal« odpowiedziała po- 
mieszana, »ia nieznam téy muzyki.« — 
»Jednakże sposób pewny iświetny z ia- 
kim umiafaś ocenić talent tych panie- 
nek....« — »O! to wcale rzecz inna, ia 
tyle razy exekwowałam ten kawałek 
oddzielny! lecz nie odpowiadam za to, 
czy wygram ad pićrwsżego razu, ana- 
dewszystko muzykę Glucka.... Jednak- 
że probuymy.« — Artur zaczyna: Eliza 
życząc sobie połączyć uczone granie swo- 
ie z głosem Jenerała, nadaremnie czyni 
usiłowania, by się znim zgadzać. Ma- 
ło przyzwyczajona złączać to wszystko 
razem, co składa: w śpiewie rozłożenie 
tonów muzycznych, skraca applikatury, 
opuszcza takty, i kończy na tem, iż u- 
staie zupełnie, wyznaiąc z żalem, iż nie 
może prowadzić rzeczy dalóy; »ydyby 
Panna St. Ange« rzekła Pani Surville, 
»była tak grzeczna ? ona odniosła, mó- 
wiono, mi nagrodę pierwszeństwa w a- 
kompaniamencie.« — »O! Pani, boię się 
bardzo« odpowiedziała nieśmiała Nanetta; 
»lecz nic nie ma, czegobym nieprzezwy- 
ciężyła, by niepozbawić tych Panienek 
ukontentowania słyszenia Pana St. Ge- 
ran....« Siada natychmiast do klawikor- 
du, łęka iiąka się zrazu, tak iak oświad- 
czyta; lecz wkrótce, zbieraiąc wszyst- 
kie swe siły akompaniuie Hrabiemu 
zdokfadnoscią i znaiomością tak dosko- 
nałą sztuki, iż zadziwia i zachwycatych 


wszystkich, co ia słuchaią, Eliza nawet 
nie może ićy odmówić swych pochwał; 
a Jenerał , którego kilka myłek w śpie- 
wie zręcznie pokryć umiata, i któren 
to spostrzegł, nię wątpi iuż więcéy, iż 
zbyt niewinna Nanetta iest doskonałą 
muzyczką, która w swych naukach mia- 
fa rozsądek przenoszenia umieiętności 
nad okazałość. * 

VV różnych zgromadzeniach następ- 
nych po tym pićrwszym tryumfie, Na- 
netta nie przestawała wyszczególniać się 
przez umieiętność i wyraz. Napróżno sta- 
rano się przyćmić ią oddawaniem sztuk 
nayokazalszem i nayzawilszóm; skoro za- 
częła śpićwać, upaiafa wszystkie serca; 
skoro wzięła iakie rozłożenie tonów 
muzycznych naynowszych lub naytrud- 
nieyszych, łączyła wszystkie głosy. 

Dowiodła wkrótce, iż muzyka nie by- 
faiedyną umieiętnością, w któréy była 
biegfą. Styszała często Hrabiego rozpo- 
wiadaiącego o śmierci Jen erafa St.Geran, 
spostrzegła, iż nosił na piersiach spuszczo- 
nąna łańcuszku z blond włosów uple- 
cionym miniature swego przysposobio- 
nego oyca: powzięfa zatóm zamiar od- 
malowania momentu pamiętnego, w któ- 
rym ten sławny woiownik skonał na 
jj > sławy, i z tego zrobienia upomin- 

u dla Pani Surxille. Zwierzyła się 
więc ićy tey taiemnicy i upraszata ią, 
by przywiodła Artura do powierzenia 
ićy na kilka tylko dni wyobrażenia wier- 
nego tego bohatóra; który go uczynił 
swym goduym dziedzicem, daiąc za po- 
zór chęć mienia podobney kopii.. Ten 
zamiar był wykonany; Nanetta wzięłą 
się natychmiast do dzieła, i. w krótkim 
czasie ofiarowała Pani Surville, obraz 
dokładny ostatnich chwil życia Hrabiego 
St. Geran. VVidzieć go można byfo ra- 
nionego pociskiem bomby, upadaiącego 
iuż konaiącym na ręce Artura, będącego 
w ubiorze Jenera? Adjutanta; Jenerat 
mia? oczy wlepione w niego, izdawałsię 
wymawiać tkliwwe słowa napisane u spo- 
du w rysunku: »Umićram szczęśliwy, 
gdyż zostawiam syna godnego siebie.« 
Te dwie osoby były tak uderzaiącego 


podobieństwa, mieysce obrazu było tak 
podobném do tego , które opisywał ty- 
le razy Hrabia; nakoniec o całe dzieła 
było oddane z takim gustem , wyrazem 
i wiernością, iż nie można. się było 
wstrzymać, by nie bydź wzruszonym 
tym płodem czułości i szczćrości. 

Pani Surville, kazawszy oprawić 
ten rysunek sposobem podobnym do 
szczęśliwćy idei którą okazywał, chcia- 


ła wiedzieć iaki skutek sprawi na 
Arturze. Pewnego dnia, gdy przyszedł 


ią odwiedzić, podczas gdy Nanetta była 
zatrudniona w swem pomieszkaniu przy- 
gotowaniem wszystkiego do odiazdu, 
rzekła do niego, iż życzyłaby sobie po- 
radzić się go względem pewnego rysun- 
ku, którego przedmiot ią mocno obcho- 
dził; natychmiast ukazuie mu dzieło 
młodóey wychowanki z Ecouen, nie wy- 
mieniaiąc ićy: Hrabia zdziwiony, roz- 
czulony, uniesiony, drzy, zmienia się 
i wofa ze łzami: »Ach| to ón!... — to 
iasana.. . — zdaie mi się, że widzę moie- 
go dobroczyńcę, moiego oyca.... zdaie 
mi się, że go styszę.... wszystko zfo- 
to co posiadam, nie mogłoby opłacić 
tego drogiego obrazu. — »Autoriednak- 
że nieprzyiąłby od ciebie tylko proste 
podziękowanie.« — »f któżto iest! tym 
autorem tak zręcznym w malowaniu na- 
tury, w zbieraniu iéy wszystkich sprzecz- 
ności.« — »Oto widzisz go* rzekła mu 
Pani Surville, wskazuiąc na Pannę St. 
Ange, wchodzącą na szczęście do salo- 
nu. — »Col« zawołał Artur uniesiony 
zadziwieniem, »tyle talentu | tyle skrom- 
ności| czy podobna, by to doskonałe 
dzieto...« — »Proszę cię Panie, nie wy- 
noś tyle sfabego rysu, któren zrobiłam 
chcąe zostawić szlachetney przyiaciółce 
moićy familii, pamiątkę ićy dobroci dla 
mnie.« — «Byłaby mi bez wątpienia bar- 
dzo droga« dodała Pani Surville; »lecz, 
proszę cię o pozwolenie dobra Nanetto, 
bym ią mogła ofiarować Hrabiemu$aint- 
Geran, liako dar naykosztownieyszy, któ- 
ren może uczynić przyiaźń.Nigdy o nigdy! 
zawołał Saint Geran to drogie dziefo, nie 
w yydzie z mego pokoiu: będzie cz0 ATE 
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przewodnikicm, moią pociechą, moim 
skarbem naydrozszym:, a każdą razą, gdy 
rozczulone na nie ohrócę weyrzenie 
będę mógł powiedzić. Należafo do zalet 
wszystkich obrazu, wyrazić tak wiernie 
i dobrodzieystwo, i wdzięczność. Na- 
netta za wszelką odpowiedź okryła się 
niewinnym rumieńcem; a biorąc rysu- 
nek, z rąk pani Surville, oddała go drzą- 
cą ręką Jenerałowi, któren ićy rzekł, 
z wyraźnćm wzruszeniu: pozwól Pani, 
bym cię mógł upraszać, o dodanie do 
tego podwóynego daru przyiaźni, tego co 
będzie iego naypięknieyszą ozdobą, — 
»Góż więcPaniej?« »Jest w z wyczaiu iż ar- 
tystaj przyozdabia swoiem Imieniem pło- 
dy , które przyznaie: O iak że Pani by- 
doby mi drogiem imie wyryte ićy rę- 
ką u spodu tego dzieła. — Arturze za- 
dziwiasz mnie, nie iesteś ani krewnym 
Panny Saint Ange, ani przyjacielem do- 
mu; i niebyłożbyto w pewnym sposo- 
bie obrażać przystoyność, gdyby iey 
Imie..... Nie iestteż wcale Nanette St. 
Ange, tem imieniem o które śmiem 
prosić tóy panienki, by ie napisała u 
dołu tego rysunku. »A iakież inne nazwi- 
sko Panie Jenerale ? rzekła uśmiechaiąc 
się mtoda śierota.« Nanetia Saint - Ge- 
ran! zawołał Artur padaiąc ićy do nóg. 
Nakoniec znalazłem ten przedmiot ide- 
alny , któren niebo utworzyło dla szczę- 
ścia moiego! O nie lękay się Pani wy- 
lania tego serca, któreś podbiła na zaw- 
Tak niewinna i skromna Nanetto, 
ciebie to wybieram za towarzyskę życia 
moiego....»Jedno słowo z twych ust, 
a nazwę cię Hrabiną Saint - Geran. Ja 
Panie Jenerale „ ia iego małżonką!.... 
O! powstań zaklinam cię! — Panią Sur- 
ville, która zastępuie tutay mieysce two- 
ićy godnćy matki, proszę o twa rękę, przy- 
obiecuię otoczyć cię tem zupełnćm szczę- 
ściem, na które tak bardzo zastuguiesz.« 
»Daruy Mości Hrabio memu pomięszaniu, 
podobny ięzyk iest tak nowym dla mnie, 
testem bez wątpienia zaszczyconą..., 
zaledwie mam moe mówienia. Przyydz 
do siebie podziwienia godna Nanneto.« 
Podziwienia godna! mówisz. Panie Hra- 
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bio, pom-ślże, iż iestem brzydka. Nie 
można być brzydką z wyrazem twoićy 
postawy. — »Jak mała iestem.c Twoia 
dusza iest wielka! —»Bez żadnych wdzię- 
ków.« A iednak zachwycasz wszystkich! 
Nakoniec iestem uboga. — »Bogara w 
cnoty.« — »Mam liczną familiąc-— »Tem 
lepićy.« —»Naystarsza z sicdmiu dzieci, 
z których pięciu chłopców w niemo- 
wlęcym wieku.« — »VVięc będę dla nich 
tem, czem dla mnie byf Hrabia Saint 
Geran.« —»VVićdz, iż matka moia iest 
chorowita,« »Tem większa przyczyna 
by iéy dodać pomocy. O! iakżebym 
chciał pospieszyć dla poświęcenia ièy 
naszych usług i okazania przychylności, « 
Zawstydzasz mnie tylu zaszczytami, taką 
dobrocią, iż nie wiem, có mam odpowie- 
dzieć.« — »Im więcey mówisz, tem wię- 
cey mnie utwierdzasz w moićm przed- 
sięwzięciu, i każesz mi błogosławić móy 
wybór. Nie same talenta twoie mnie u- 
wiodły, lecz przymioty twćy duszy, a 
nadewszystko ich wierny tfumacz, ten 
głos tak słodki, któren sie zdaie zstępo- 
wać z nieba, by obiawiać szczęście na 
ziemi, lecz co się staię szczytem szczę- 
śliwości moićy, iest to, iż znayduię w 
pani wychowankę domu z Ecouen; i 
mogęż czuć słodsze zachwycenie iako 
woyskowy zaszczycony dobrodzieystwy 
monarchy, iak podzielaiąc ie z iedną z 
iego przysposobionych córek ?« 

Te ostatnie słowa Artura były wy- 
mówione z taką otwartością i wyra- 
zem, iż Nanneta do fez poruszona, 
rzucaiąc się w obięcie Pani Surville, 
także niemnićy wzruszona rzekła 
ióy.... »Onioiaprzewodniczko, o mo- 
ia droga przyiacióżko! oddaię się to- 
bie, mów co mam czynić ? — Przyiąć 
ręke nayprzyiemnićyszego czfowieka, 
któregom kiedy znafa? odpowiedziała 
ióy godna ida = umiałam po- 
znać serce Jenerata więcćy niż ktokol- 
wiek, i mogę zanie zaręczyć.... Zaraz 
nazaiutrz pisafa ta szanowna Dama do 
Pani Saint-Ange, która w kilka dni 
potém przysłała pozwolenie na te 
szczęśliwe zamęście, i zobowiązała swą 


przyiaciófkę, by ią zastąpiła. VVesele od. 
było się bez blasku i okazatości, tak iak 
żądała Nanetta, którey ani godność, ani 
dostatki nie zmieniły niewinney prostoty. 
Jóy szczęście było zupełne i tém więk- 
sze , iż się rozlafo na ićy całą rodzinę, 
Związek ten był chwalony od wszyt- 
kich. Eliza nawet sama, która się 
widziała zawiedzioną w swoich wiel- 
kich zamystach , niemogła się wstrzy- 
mać, by nie potwierdzać skrycie wybc- 
ru Hrabiego Saint- Geran; a gdy się 
dowiedziała od Pani Surville, iż bez 
tego zapału i tey "prędkomowności u- 
trudzaiącey, która zmienia słodkość przy- 
rodzoną głosu, zostafaby Hrabina Saint - 
Geran, rozważała nadtem mocno, uła- 
gadzała stopniami ten ogień żywości, 
który ią obłąkiwał nieustannie, i prze- 
konata się, iż naywiększą ozdobą kobie- 
ty, ponentą naysilnieyszą , która podbi- 
ia wszystkie serca, i przechodzi talenta, 
gracyią i piękność nawet, iest, skrom- 
ność i niewinny wdzięk gfosu. 


soęsesA poososesdo 


GBP" AŁZ A 
Non haberi sed esse! 


Kiedym się uczył poczatków łaci- 
ny, przypominam sobie, iak mi profe- 
sor za to, żem nie umiał spadkowania 
lima limae, naznaczył za karę napisać 
dziesięć razy i wytłómaczyć dokładnie 
myśl tych stów: mom haberi, sed esse; 
zapewniał mnie przytóm nayuroczyścićy, 
że tak powiedział, czy napisał iakiś tam 
Tycho de Brahe, a gdym się odwa- 
żył uczynić pokorne przełożenie , że u- 
cząc się dopiero pierwszey deklinacyi 
łacińskićy, nie iestem zdolny tłumaczyć 
myśli człowieka, z którym się nie znam 
wcale, odebrałem odpowiedź z przycis- 
kiem wyrzeczoną : boś o., ., ty nigdy 
nic umieć nie będziesz. Teraz, gdy so- 
bie dawne dzieie rozważam, poiąć nie- 
mogę, zkąd móy nauczyciel mógł po- 
wziąć o mnie takie mniemanie, ale to, 
jak dziś pamiętam, żem nie przyniósł 
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tłumaczenia i srodze byłem ukarany, a 
kara ta była tém boleśnieysza, żem czuł 
ićy niesłuszność, i teraz nawet niewiem, 
iak móy nauczyciel , który raz wraz 
rozprawiał o logice, mógł wymagać 
odemnie rzeczy tak niepodobnóy, bo mo- 
ie poięcie przechodzącćy. Ale i pan Ty- 
cho de Brahe niech mi także prze- 
baczy , bo ieżeli to w iego czasach by- 
do dobrze powiedziano , to dziś niechay 
się nikt z takićm zdaniem nie odzywa. 
Non esse, sed haberi iest hastem wieku 
naszego: 

Czyli to moie mniemanie jest słusz- 
ne, kiedy inni wiekowi naszęmu tyle 
zalet przypisuią, chciałbym się o tém 
dowiedzieć od ludzi uczonych, a że nay- 
datwieyszy iest sposób uczynić zapyta- 
nie przez gazetę, którą przecież każdy 
czytać umieiący, czytać powinien, wpra- 
szam się do nity. 

VV moićm sąsiedztwie mieszka czło- 
wiek , któremu się zdaie, że należy do 
rzędu pierwszych satyryków; znawcy i 
nieznawcy sprzeczaią się o to; iedni u- 
trzymuią, że tak iest; drudzy, że wcale 
nietak; a każdy z nich twierdzi, że wy- 
rok iego iest nieomylny. — Czyli zaś sam 
satyryk trzyma się zdania: nom haberi 
sed esse, czy też podług mnie przero- 
bionego na: non esse sed haberi, niech 
sądzą czytelnicy z następuiących obra- 
zów, k'óre niedawno duch iego :saty- 
ryczny utworzył i mnie na świat puś- 
cić pozwolił. Oto są: 

»Patrz na tego iegomości, z iak na- 
dętą postępuie powagą; myśladbyś, że 
pracuie nad ulepszeniem losu państwa 
iakiego, nad powszechną oświatą i u- 
szczęśliwieniemi całego rodu ludzkiego, 
Mylisz się: był niedawno na obiedzie u 
iednego z wielkich panów i to go za- 
ślepiło ; rozumie , że iest różny od in- 
nych, którzy mu są co do powierzchow= 
ności równi, a w istocie daleko zac- 
nieysi od niego. Dla tego tak się na- 
dyma, ale wkrótce przyydzie ten czas, 
że będzie żałował pychy swoićy, boci 
wszyscy, którzy go dziś zdaią się po- 
ważać, znudzeni iego mieznośnem po- 


stępowaniem , porzucą go i gardzić nim 
będą *). 

»A cóż to za szyderca! Uważay, Do- 
ai szczęśliwie swoiego zamiaru, nad 

tórego uskutecznieniem oddawna pra- 
cowat. Przez podłe pochlebstwa, przez 
oczernienie naygodnieyszych ludzi, któ- 
rych za swoich współubiegaczów uwa- 
żał, udało mu się nakoniec wedrzeć się 
na stopień, na którym dziś zostaie i 
myśli, iż mu wszyscy kfaniać się i ka- 
dzidła palić powinni. Zawsze czynny, 
zawsze zatrudniony swoiemi obowiaz- 
kami tak dalece, że nie ma czasu do 
ich pełnienia; przemyśliwa tylko nad 
tem, iakby ieszcze komu zaszkodzić 
'mógf. Nędznik nie przeczuwa tego, że 
w krótce cnota weźmie górę, ou Zaś 
doświadczać będzie losu, na iaki otro- 
stwa iego oddawna zasfuguią **). 

»To będą zapewne dwie rodzone 
siostry, albo przynaymniey przylaciót- 
ki od serca; zawsze ie widzę razem, 
z iak wypogodzoną twarzą w naywięk- 
szóy zgodzie rozmawiaią i często ściska- 
ią się z uśmiechem. Wziaąłbym ie za 
dwie matki, które z takiem uniesieniem 
o szczęściu swoich dzieci rozprawiaią, To 
wcale co innego; chętnie utopiłaby iedna 
drugą w łyżce wody, tak się nie cier- 
pia; ale się zgadzaią dla iedności inte- 
resu: oto udzielaią sobie nawzaiem plo- 
tek, a w obmawianiu innych różnić się 
nie mogą. Zawsze i prawie codzień wi- 
duią się i życie razem trawią, gdy tym- 
czasem ich godne córunie, wyglądaią 
oknami ne ulicę, aby za powrotem ma- 
tek miały co opowiadać ***). | 

»A toż znowu co za wiercipięta! 
Jakże się szasta; musi to bydź iakiś nie- 
dowarzony półgłówek , który zapewne 
ze szkół uciekł. — Cho, przepraszam, 
odbył i owszóm wszystkie szkoły; iest 
to człowiek bardzo uczony , ale także 
nie odstępuie od tonu wielkiego świata. 
Tymczasem nie masz nowych ani sta- 


*) A któżby niepoznał pana R. 
**) Czy nieznasz sławnego J.? 
***) To są widocznie panie D.iE, 


rych autorów, o którychby nie wiedział. 
Zaczep go tylko, a będzie ci pół godzi- 
ny rozprawiał , kręcąc się na pięcie. 
Nie masz w Europie dworu, nie masz 
stolicy, nie masz uczonych , z któremi- 
by nie był w związku. VWszyscy wiel- 
cy sztukmistrze są ga przyiaciołmi, 
a nawet i z rzemieślnikami miewa do 
czynienia. Rozprawia naydobitnićy i 
opisuie dokładnie osobliwości miast na- 
wet tych, w których bliskości się znay- 
dowat. VWWkrótce ma wydać dzieło, 
w któróm dowiedzie, że góry w Szway- 
są dawnieysze niż śniegi, które na nich 
leżą *). 

»Stodziuchny Jegomość, na wszyst- 
kie strony się kłania; to widzę sama 
grzeczność i uprzeymość, gdybym miaf 
córkę, oddałbym mu ią za żonę. — 
Szczęściem że iéy nie masz, a więcćy 
jeszcze, że ón ićy nie potrzebuie; ma 
iuż drugą żonę, któraby wolała nie znać 
meża. — Jak to, czy ią znieważa, albo 
może biie? — Broń Boże , móy sąsiad 
zawsze się uśmaićcha, i właśnie ten 
uśmiech szyderski zabiia bićdną Kobie- 
cinę. Ona tymczasem nie może sobie 
radzić i cierpi nieznośnie **). i 

„Ależ ta poważna matrona, co się 
tak niby od niechcenia ogląda. — Jestto 
mafżonka nayszanownieyszego czło wie- 
ka; piękna głowa, to tylko iego nie- 
szczęście, że Jóymości zbytnie ulega, 
i zkążdego szełąga wyrachować się mu- 
si, tak dalece, że bez ićy zezwolenia 

rosza dziadowi dać nie może. Czasem 
tylko, kiedy Jóymość gości przyymo- 
wać ma, daie mężowi parę złotych, 
ażeby sobie iak student poszedł do ko- 
legów na rekreacyią. Nieznosna kobić- 
ta ***). 
»Uciekay od tego potworu , bo cię 
ukasi; patrz tylko, iak się w iego ukło- 
nach maluie naywyższy stopień obdu- 
dy; w uściech miód, a w sercu żófć 


*) Kłaniam uczonemn S.; aktóżby go: nie po- 
znał? À 

**) Móy sąsiad Pan J. 

xx) Ach to pewnie Pani S. 
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sama. Nabożniś, ziednał sobie tym spo- 
sobem umysły wiełu prostomyślacych 
ludzi, i znaczne ztąd odnosi Korzyści. 
Zaślepieni polegaiąc na iego pobożności 
i pozornéy cnocie, powierzaią mu nay- 
ważnieysze sprawy swoie, i oto za ich 
pieniądze iuż trzecią wieś kupuie ****), 
»Tu znowu zupełnie różny od tam- 
tego, anader uczony człowiek, odwie- 
dza codzień wszystkie księgarnie i do- 
pytuie się, czy nie ma co ważnego; 
gniewa się na opieszałość księgarzy, 
i wszystko, co mu okażą , nowomodne- 
mi drobnostkami nazywa i zaręcza, że 
skoro się ziawi dzieło iakie z rękopis- 
mów rzadkiego iakiego człowieka, a o- 
sobliwie z czasów dawnieyszych, bez 
targu za nie zapłaci. Nieszczęściem dla 
księgarzy iuż od lat kilku nic od nich 
nie kupił. Zamiarem iego iest zebrać 
znaczną ksiąg liczbę, iiuż nie iednemu 
zakładowi naukowemu wielką uczynił 
nadzieję, że mu po śmierci wszystkie 
zapisze. Tymczasem wyłożył iuż znacz- 
ną część maiątku na zakupienie starych 
zabytków, sprowadził nawet niedawno 
mumią egipską, a dla wsparcia literatu- 
ry oyczystćy zapłacił 2000 dukatów za 
trzy arkusze różnych notatek, które 
w ięzyku obcym , ale własną ręką ie- 
dnego z xsiążąt europeyskich są pisane. 
WVtaściciel obiecuie ztąd ważne dla swe- 
go narodu korzyści, bo mu zaręczono, 
że ten exemplarz iest oryginalny *****), 
»Oto iest godny czci i uwielbienia 
opiekun ludzkości ; miło iest słyszeć, 
miło czytać po gazetach, ile uczynił 
dobrodzieystw dla bićdnych, i ile jesz- 
cze uczynić zamyśla, a przytem sam 
iest nieszczęśliwy ; dzieci żadnego nie 
maią wychowania, brat go odstąpit, 
żona ze zgryzot umarła, ichłopi, któ- 
rych nieludzko uciąża i zdziera, z gło- 
du w dobrach iego umieiaią ******), 
»Słuchay, słuchay , słuchay, o ilu 


rzeczach ten na raz ieden rozprawia ; 


****) To iest bez watpienia Pan A. 
*x***) A htóżby nie zgadł, że to Pan. P 
*wrk=*) Ta iest znany J. 


iestto wyrocznia, a obok tego. wielki 
wspieracz nauk, i raz wraz powtarza, 
iżby nie żałował maiątku na podniesie- 
nie światła w swoićy oyczyznie. Mógł- 
by z fatwością przyczynić się do tego, 
ma bowiem 50,000 rocznego dochodu, 
bezdzietny, ażyiąc skromnie bardzo, nie 
wydaie na rok więcey nad 4000. Raz 
biedny a bardzo pilny, iemu dobrze zna- 
iomy student, prosił go o sześć złotych 
na kupienie książki bardzo potrzebnćy ; 
cóż mu powiedział ? — Móy kochanecz- 
ku! ciężkie czasy, ażeby za nic dawać 
sześć złotych; ucz się iak możesz; po- 
życz sobie książki od którego z kolegów: 
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a kiedy cię nie stać na szkoły, idź do 
rzemiosła albo w służbę; teraz ciężkie 
czasy *).« 

Oto są obrazy satyryczue moiego 
sąsiada. Ażeby zaś początkowe litery 
nazwisk osób tu wystawionych były ia- 
śnieysze, nauczył mię autor klucza , za 
pomocą którego iinni czytelnicy wszyst- 
kie osoby iak naydokfadnićy poznaią. Oto 
iest klucz: R. J. D. E.Ś.J,S.A.P.J.S. 

Ride si sapis. 
LOS n 


*) Ach to szkaradny S, 
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Rzeczy rozmaite. 


Z Warszaw y.— Literatura francuzka Józefa 
Zielińskiego profesora przy liceum Warszawskiem iest 
ważnym płodem, Dzieło to lubo na wzór innych ułożo- 
ne, różni się od nich tem, że zaymuie w sdbie prócz wzo- 
rów w każdym rodzaiu poezyi i prozy, prawidła o- 
Świecaiące każdy rudzay Jiteratury i historyczno-kry- 
tyczne wiadomości o każdym autorze i iego dziele. 
Gdyby kto chciał poznać, naprzykład : rraiedyią, 
dowie się u Zielińskiego, iaki iest iċy eel, iaka była 
u Greków, iaka u Francuzów za Kornela, iaka za- 
Rzsynian i t. p. co stanowi icy zaletę, iakie uczucia 
maluje, iakie są ićy gatunki, iakie charaktery wy- 
stawia i iakim Stylem powinna być pisana. Daley 
znayduie czytelnik wiadomość o wszystkich traiedy- 
iach francuzkich i ich autorach od Jodela do Kor- 
nela, od Kornela aż do nas.ych czasów. Następuią 
liczne wzory tragiczne tak do ukształcenia gustu, ia- 
ko rozwinięcia powyższych prawideł i krytyk służą: 
ce, Jeżeli tedy wystawi sobie kto wszystkie rodza- 
ie dzieł w taki sposób ułożone, będzie miał dokład- 
ne wyobrażenie o literaturże Zielińskiego , który mó- 
wiąc o autorach francuzkich nie przepomniał o pol- 
skich na francuzkie tłumaczonych. W. tomie fl, na 
stron. 247 znayduie się trzecia pieśń Myszejdy Kra- 
sickiego przez kanonika Mochilewskiego L av oisie;r 
iłumsczona ; w tomie III, wyiatek mowy Stanisława 
Potockiego, na pochwałę Krasickiego także przez La- 
voisier tłumaczońćy, a w przedmowie zdanie J. Snia- 
deckiego o sposobie pisania literatury przez autora 
tlumaczone. Należy się więc wdzięczność Zielińskie. 
mu za tak mozolne około tego dzieła prace, wszak 
podobne dzieła nawet za granicą przea 2 autorów 
bywały układane nm. p. dzieła Noela i Laplace, a 
polskie i nrzez trzech iak wybòr poezyi przez Gór- 

kiege . Fielskiego i-omuckowshiego, Wydanie lite 
rutery Felińskiego iest nuprawne, ozdobne i na pięk- 
nym papierze. 

wW wiliią święta podwyższenia S. Krzyża po: 


ding starego ksłendarza, postanowiono nowy. ozdo- 


bry. złocony krzyż, na główney wystawie dómu- 
i kościoła XN. Bazylianów przy ulicy Miodówcy. 
Koszt nato łożyli ciz XX, Bazylianie, do czego 


znacznie przyłożyło się bractwo S. Onufrego odda- 
wna przy tymże hościele zostaiące. Przy tey okwlicz- 
ności przytaczamy niektóre wiadomości o tćm mićy- 
scu. Do Warszawy XX, Bazylianie zostali wprowa- 
dzeni w roku 1721, mieli pierwsze swe pomicszka- 
nie i kaplicę przy ulicy Podwale w mieyscu gdzie 
dziś iest bióro %ommissyi . woiewództwa Mazowiec- 
kiego. W roku 1780 za staraniem Metropolity Smo- 
grrewskiego zaczęto budować wspaniały dóm , i przy 
nim kościół dziś istniejący przy ulicy Miodowey. 
Kamień węgielny założył Król Stanisław August, a 
zaczyuaięcey się budowie błogosławił Nuncyusz Pa- 
piezki Archetti, Budowa ukończoną została r. 1784, 
Wewnatrx kościoła zdobią 3 wielkie obrazy pędzla 
Szmuklewicza, które iak są arcydziełum tego artysty 
rodaka , tak bezwątpienia należą do celnieyszych o- 
zdób stolicy królestwa Pulskiego. Obrazy te nieraz 
stawały się przedmiotem uwielbień naybiegleyszych 
znawców i mistrzów malarskich zagranicznych , wy- 
stawiaią uśpienie N. Maryi otoczonćy apostołami ; S. 
Bazylego w archikatedrze Carogrodzkićy, i $, O- 
nufrego w pustyni. 

Przy „licy Bielańskicy, w possesyi Nro, 603. 
JPana Bauma właściciela domu tak zwanego Hotel 
Lipski; robotnicy muruiący fundamenta nowego do- 
mu, na mieyscu starego dworku niedawno rozrzu- 
conego, znaleźli puszkę miedzianą, na Kształt im- 
bryka, wielkości półgarca, była ona napełniona zło- 
tem i srebrem, to iest dukatami i monetą śrebrną. 
Z tych kilka dukatów któreśmy widzieli, naydaw- 
nicysze są pod r. 1540, a naynowsze pad r. 1740, wszyst- 
kie są dobrze zachowane, niektóre iakby nowe, sa 
zaś rzymskie, węgierskie'i austryiackie z popiersiem 
Cesurża Leopolda I, Moncta śrebrna polska wielkości 
pół talara, bita za panowania Zygmunta HI, i iege 
synow. Niemożna dokładnie wiedzieć ile znaydowało 
się dukałów wtey puszeze, gdyż robotnicy postrzegł- 
szy ten skarb, nim nadszedł właściciel. wznaczncy 
liczbie rozerwali tę sdobycz . teden zaś z kopaczów 
musiał niemało złota uchwycić , bo natychmiast um- 
knał, i dotąd nie icst wyśledziany, Vtidzieliśmy po- 
Zmicy dukat z tych znalezionych, bity r, t»54, a 
zatóm ten skarb uiemógł być dzwnicy ukrytym iak 
temu lat Jo i kiika. 
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Star. Salomon Markus Posner, właściciel na- 
wo buduiącego się ogromnego domu przy ulicy Na- 
lewki w Warszawie, maiacy oraz dziedziczną malęt- 
ność Kuchary w Woiewó, Płockiem, tamże zakłada 
nową rakodzielnia sukna, do Którcy sprewadził z 
Niderłandów machiny Mokrella; sakład ten będzieic- 
dnym z nayznacznieyszych w lrólestwie. r 

Dochod z pięciogroszuwck dopłacanych do bi- 
łetów na teatra i inne widowiska w Warszawie, 
przyniósł w roku zeszłym zł, 16,148, która to sum» 
ma szpitalom wszelkich wyznań w stolicy roadaną 
została. à 

W łazienkach królewskich na kanale, od tyłu 
wyspy amditcatru do drugiego brzegu, postawiono 
nowy most wiszący na drutach żelaznych, Jest to 
nowość w naszey stolicy saymuiąca powszechna u- 
wagę. — Ta próba tyle obiecuie korzyści, iżby na- 
leżało mieć nadzicię, że nawet przez Wisłę podobnież 
most zawieszony, zabezpieczyłby od corocznych strat 
i niewygoód, 4 i 

Redakcyia Kuryiera Warszawskiego na usilne 
żądania ogłosiła list pastepgigey in Wa Konst, Sztek 
bi wydawoa Pustelnika Londyńskiego z Pikadylli ) 
wyieżdza za granice i ina Się żenić z bogatą nawet 
Panna z familii angielszićy. Znaiomość zabrana by- 
ła przed 3 laty w Londynie. P. Konst, Sztek istot- 
nie iest godzien tego losu. Urodził się w Warsza- 
wie, od natury obdarzony urodą i jeniuszem, pryz- 
tóm odchrawszy iak nayobszernicyszą edukacyią, 
wkrótce znalazł wstęp do naypicryszych domów w 
Paryżu i Londynie, W "uniwersytecie Paryzkim, 
rostawał przes lat 2, i tyleź przepedził w Lond mie, 
obiechał Wielką Brytani Daniia, Szwccyia, Niem- 
cy it. d. Prócz iczyków klasycznych posiada dokład- 
nie oyczysty , tudzież francuzki, angielski, niemiec- 
ki. Jest autorem traiedyi Ryszard III. z aagiclskie- 
go Szekspira na wiersz francuzki w 5 aktach prze- 
łożoney; w Londynie napisał kiika sztuk dla teatru 
londyńskiego ; napisał również kilka broszur oraz na» 
leżał do redakeyi wiełu pism peryodycznych angiel- 
skich. Iitożby teraż mógł sądzić że Woiażer przez lat 
6 kraic zagraniczne zwiedzaiący, autor dsict w iç- 
zyku francuzkim , angielskim, niemieckim a nawct i 
polskim , wyzwoleniec akademii francuzkiey , profes- 
sor londyński, cełonek kilku towarzystw uczonych 
w Anglii i Francyi, ma dopiero lat 23.!! Co za 
piękna i szczęśliwa młodość! cóż dopieko w późniey- 
szym wicku spodziewać się można. Wieki raadko 
wydaią podobnych młodych ludzi. ( Oryginał tego li- 
stu znayduie się w redakcyi wyż namienioney, i ama- 
torom może być ukazany. ) 

Poźaćy taż Redakcyia odebrała kilka listów pzo 
et contra ż powodu powyższego listu o IP. Konstan- 
tym Sztek, lecz że te wszystkie listy były bez pod. 
pisu, a wszelkich podobnych pism autorowie po- 
winni być wiadomi łłedakcyi, przeto umieszczono- 
mi dotąd mie były. Na list zaś amatcra jeniuszow 
narodowych żądaiącego aby Redakcyia wskazała 
mieysce i sposobność poznania P, Kons. Szteka iako 
Fenixa, iaka tego, który w cieniuswych laurów spo- 
csywać niepowinien , lecz być powszechnie znanym 
it d, oświadczyła Redakcyja, że JP. Kon, Sztek przy- 
spieszył swóy odiazd , udaiąc się do Gdańska. 

Z Niemiec. — W Czerwcu r. b. doświad- 
czono w dobrach niciakiego P. Luginger w Bawaryi, 
przedstawianych przez profesora i fizyka bawarskie- 


go F. Tollard, tak zwanych grałochronów, która 
okarały się bardzo pożyteczne. Magistrat oświadczył 
ursędownie, ġe w d. 13. Czerwca spadłbył wiciki 
grad w tamtćy okalicy i wielkie szkody poczynił, że 
zaś pola P, Lugiagor i pogranicane zupełnie od szko- 
dy uchronione zostały, i wielu pnsiadaczów ziemi 
Przeknnójo się o użyteczności owych gradochronów. 
ostto wynalazek bardzo prosty, mianowicie żerdź 
3a stop. długa s końcem mesiężnym , od którego aż 
do drugiego końca źerdz słoma pszeniczną obwinie 
się, z samego środka spada sznur lniaay z lo lub 
12 nici praędsiwa skręcony. Takie żerdzi rozstawia- 
ią się na 8 do 9vo stop odległości od siebie na polu, 
a zatćm dwie żerdzi ochraniaia pola na 16 do 20 za- 
miarów, które nie kosztuią więcóy iai 2 do 3 ZR. 
W iesicni można te żerdei powyymować i do wiosny 
schowane mieć pod dachem. 

W Wiirtembersaiem postrzeżono, że zepsutemi 
kiołhasami otruć się można; teras i w innych okn- 
licach przekonano się o tém , gdzie przedtem podob. 
nie smutne zdarsenia innym przypisywano przyczy- 
nom, W okolicy Turingii zachorowało z iego 25 
osób a z tych 9 umarło, a że owe kiełbasy nie z 
wieprzowiny, ale wołowiny robione były i tylko z 
powodu długiego a słabego wędzenia zakwaśniały , 
nie podpadało wątpliwości, iż saródu trucizny iedynie 
w kwasie tłustości czyli tak zwanym trupie z owe- 
go skiśnienia powstałym i z achaloidem połączonym 
szukać należy , które przy każdem roztwarzaniu się 
ciała zwiersęcego , w pewnych o%olicanościach roz: 
wiiaią się; strzedz się zatem należy kiełbaz źlo wę- 
dzonych i słabo nadziewanych, bo dobrże solone, 
tęgo nadsiane i ostro wędzone, po roku używane 
być moga, 

Radca leśny Schópfol w Bayreuth mięszkaiący 
ogłosił następujące zmiany powietrza, które w wic- 
lu publicznych pismach poumicszczał: Od. 1. Paź. 
dziernika do 6. Listopada rozmaicic, wszelako wię- 
cćy posucha iak wilgoć, niekiedy dosyć przykre i 
nieprzyjemne dni. Od 7. do 25. Listopada po nay- 
większćy części peenaa czasami ieszcze przyicmne 
dni iesienne. Od 26. Listopada do 14. Grudnia także 
więcćy dni suchych iak wilgotnych, między któremi 
kilka pogodnych dni iesiennych. Potem burze snież. 
ne i cokolwick zimna. Od 15. do 31. Grudnia więe 
cćy słoty iah posuchy. Snieg i ulewne deszcze to- 
warzyszyć będą znikaiącemu rokowi. Od 1. do 22. 
Stycznia po naywiększey części mgły, iednak dni 
często posuszne, a powietrze umiarkowanie zimne, 
Od 23. Stycznia do 7. Lutego więcey posuchy iak 
wilgoci, a zimno przynaymnicy nośne, W tym 
przeciągu czasu spodziewać się potrzeba bardzo przy- 
iemnych dni zimowych. Od 8. do 27. Lutego wię- 
cêy posuchy iak wilgoci, czasami nadzwyczaync cie- 
pło. Od 28. Lntegn do 13. Marca ponaywiększćy 
części posucha i dni przyicinne. 

Z Rossyi. — Znowu liczbę pism czasowych 
rossyyskich pomaożono dwoma nowemi, Dziennikiem 
sztuk pięknych i dziennikiem damskim. Ta ostatnie 
pismo czasowe wydaie w Moskwie znany poeta Xiążę 
Szalików, 

Z Ameryki — P. Barrel konzul Stanów 
zicdnoczonych w Maladze, kupił w Sewilli oryginal- 
ny obraz Kolumba i posłał go do Wasbiogtonu, gdzie 
w kapitolu zawieszony będzie między wielu innemi 
obrazami. 


PZ ZY Z Z O YA O Z Z O 0 R A ZW 


Medakcyia J. Bensy, — Druk J. Pillera, 


